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Nam świat zamaty 


Uczcćić cię tu! 


iek cały i rok jeden oddziela nas od tej waż- 
nej” dziejowej chwili, kiedyśmy się poczuli na- 


drodze postępu. Ojczyznę zrujnowały niemal 


| doszczętnie saskie czasy, z tym malowanym | 


Augustem III. słodkim, aż do znudzenia, do- 
brodusznym, nie umiejącym ani kochać, ani niena- 
widzieć, wzdychającym tylko do dostatku, do suto 
zastawionego stołu i wygódek. 

Od góry szły te obyczaje i wsiąkały w naród 
i trzeba było aż takiej trzeźwej, bystrej „Kuźnicy 
Kołłątajowskiej" z której padałyby ostre groty 


rodem dojrzałym i postawili główny krok na | 


5/5 
04. iee żyj nam Maju. 
Só Ę 


I pamięć wiąż — 
OWIEC się nasz kraju, 
Do świtu dąż/. 


li strzaskały tę gnuśną apatyę dla spraw publicznych 
|i tẹ obmierzłą jednostajność usposobień, li ku uży- 
waniu, skierowanych. 

Swieże prądy wionęły z zagranicy, przybyła 
stamtąd młodzież, ożywiona nowymi ideami i zasa- 
dami z jasnem widzeniem stanu rzeczy z gorącem 
| pragnieniem reformy. 

„Wszystko, co tylko Polska ówczesna posiadała 
lepszego i szlachetniejszego, co w chwilach najwie- 
| kszego upadku nie straciło ducha i energii, co wy- 
trwało pod sztandarem narodowym usque ad finem 
to wszystko znalazło się w izbie poselskiej wielkiego 


sejmu, ugrupowane głównie koło księcia Adama Czar- 
toryskiego, generała ziem podolskich i Ignacego 
Potockiego, Marszałka nadwornego litewskiego.* 

A na czele najognistszych, najsprężystszych 
reformatorów stanęli Kołłątaj i Dekiert. 

Rychło pokazały się owoce ich zabiegów, ich 
to bowiem dziełem było prawo o miastach i miesz- 
czanach główny i najżywotniejszy punkt konstytucyi 
polskiej, majowej, | . 

Trudniejszą już była sprawa włościan bo i na 
silniejszą trafiła opozycyą. Pochodziło to raz z przy- 
wyknienia do zupełnego panowania nad włością, 
a dalej z braku wykształcenia politycznego szla- 
chty, ciasnego horyzontu patrzenia, z nałogu, tra- 
dycyą uświęconego, a w ogóle także z intryg mos- 
kiewskich. Dopiero prace sejmu wpływały powoli 
na zmianę takiego usposobienia. 

Gdy już mieszczanie dostali pełne prawa po- 
czuli się na nowo, jak ongiś obywatelami, dumni 
i szczęśliwi, dziękowali Rzeczypospolitej przez 
usta Józefa Wybickiego, wyrażając wdzięczność 
i miłość ku Ojczyźnie. której synami ją uczyniono: 
„Krocie rąk naszych i piersi staną na obronę wolności 
narodu. Rząd kraju nowy, konstytucya sejmu teraźniej- 


szego w każdym z 


nas posłuszeństwo, aż do wylania krwi 
obronę znajdą“. 


Czy po stu latach pamiętają mieszczanie o tem?! 
Rewolucya, zamach dokonane zostały na strupie- 
szały już i przegniły szkielet budowy społecznej, 
postęp wzniósł nowe podwaliny, a do nas należy gmach 
wolności zbudować. 


Wszak niedaremnie czcili ją obcy jako „wspa- 


 miałą, spokojną reformę, którą mądrość polskiego rządu 


uskuteczniła* — nie bez przyczyny Burke wynosił ją 
jako znakomitą, rewolucyę bezkrwawą. 


Czas nam dowieść, że po stu latach, my ją 


nie jako pamiątkę cenimy, jako szacowny 'chowany 


dokument, że nie jest głosem przebrzmiałym, lecz 
do siły miast naszych się zwróćmy, mieszczanie 
niech oprócz interesu osobistego, znają także na- 
rodowe hasło sokole: „Hej ramię do ramienia!“ 
niech i oni pamiętają o włościach, niechaj poczu- 


|jemy raz już spójnię taką wśród siebie, któraby 


dowiodła, że uchwały majowe, w ciągu wieku stały 
się czynem z krwi przekonań zrodzonym. 


Janina Sedlaczkówna. 


POETKI POLSKIE DO XIX WIEKU. 


napisał Julian B. 


(Ciąg dalszy.) 


2. Kaiarzyna z Leszczyńskich Czarnkowska, wo- 
jewodzina Łęczycka pisała psalmy i nabożne pieśni. 
Rodzina jej utrzymywała w ukryciu jej utwory 
i nigdy też nie były drukowane. 

3. Angela Zaleska, kasztelanka Wiska pisała 
różne wiersze, najwięcej tłumaczyła hymny pobożne 
z francuskiego pisarza Santoliusza. 

4. Anna Madylówna, wołoszka, wyznania i ję- 
zyka greckiego, uważała się i pisała obywatelką 
polską, znała dokładnie języki: polski, łaciński 


i niemiecki. Został po niej rękopis niemiecki i ła- ' 


ciński o żałobnem wspomnieniu księżniczki Krółestwa p. 
t. Lugubre monumentum Ducisse Regni caputaris Anus. 


5. Sophia Corbiniana, żona Bernarda Bernicza, 
pierwszego lekarza przy królu Janie Kazimierzu. 
Językiem łacińskim z nadzwyczajną łatwością i pię- 
knie mówiła, wsławiła się też wierszami łacińskimi, 
Pozostało po niej kilka łacińskich wierszy saficznej 
strofy, poświęconych tęczy. 


Tri nimborum facies serena Tycoponawalnicach jasną wstęgą 
zdobisz niebios błękity 
Co pocieszenie, radości uśmiech 
zsyłasz roztkliwionym powietrza 
falom 
Ludus et risus speciosa pulchraeWitaj tęczo rozkoszna córo wspa- 
niałej światła 


Atque jucundus lacrymantis 
(aurae 


Filia lucis 
Eja si quando modo lactiorem 
Esseras vultum etc. 


Królowej! 
O jeśli kiedy jaśniejszem 
Błyśniesz obliczem itd. 

Jej pióra także jest wiersz łaciński, ułożony 
na pochwałę koronacyi króla Michała (Wiśniowiec- 
kiego). Carmen acrostichum coronationi regis applau- 
dens Sophiae Bernardi a Bernicz natae Corbinianae. 


6. Zakonnica Panien Wizytek, nieznanego naz- 


czytaniu znakomitych 


wiska napisała wiersz, poświęcony biskupowi kra- 
kowskiemu Janowi Małachowskiemu p. t. Echo gło- 
su Jana S. za Barankiem idącego, wdzięcznością nie- 
śmiertelną ogłoszone. 
Przypis do tego wiersza jest następujący: 
Co affekt kazał, wdzięczność na- Wiele staraniu koło nas czu- 
pisała łemu 
Co nieudolność nasza rozkazała Oddać zarówno nie naszej to siły 
Toć przynosimy wielki funda- Bogu, Aniołom tośmy pole- 
torze, ciły. 
Lat długich życząc przy szczę- Dóbr naszych niechcesz, bo je 
śliwej porze; z rąk twych mamy, 
Wieleśmy winny imieniu two- I to czym żyjem i to gdzie mie- 
jemu, szkamy... 
Wiersz ten wydany został w Krakowie w r. 
1692 w drukarni Mikołaja Schedla. 


7. Elżbieta z MKowalskich Drużbacka znakomita 
poetka polska urodziła się w r. 1787 w Wielkopol- 
sce. Wychowana pod troskliwem okiem matki, ko- 
biety wysoce wykształconej, bawiła w młodości na 
dworze Sieniawskiej, kasztelanowej krakowskiej. Po 
śmierci męża skarbnika żydaczowskiego, z którym 
mieszkała we wsi Rzemieniu nad Wisłoką, osiadła 
w klasztorze Bernardynek w Tarnowie, gdy już do- 
rosłe jej dzieci opieki więcej nie potrzebowały. Tam 
też umarła około roku 1760. 


Drużbacka nie znała żadnego obcego języka, 
a z nadzwyczajnem zamiłowaniem oddawała się 
pisarzy polskich. Wkrótce 
też takiej wprawy nabrała w języku ojczystymi tak 
celne pisała dzieła, że ją pośród współczesnych pi- 
sarzy za pierwszą uważano. Może też służyć za 
wzór, że i bez zagranicznych utworów, bez cudzo- 
ziemczyzny, kobieta polska, rozczytując się w bo- 


MJ. R 


gatej literaturze ojczystej, może dojść do wysokiego 
stopnia wykształcenia. 

Ta czystość języka Drużbackiej, to zamiłowanie 
w nim i pewna wzgarda dla makaronizmów  zasłu- 
gują na wielką uwagę właśnie w owej epoce upa- 
dku literatury, w której utworach widzimy język 
pokaleczony makaronizmami, skrzywioną myśl, wy- 
ziębione uczucie, panegiryczny duch przesady iczczą 
wybujałość. Wśród licznych autorów tej poezyi 
szumnej, napuszonej a bez treści, w której popisy- 
wanie się łaciną uważano za świadectwo lepszego, 
szlacheckiego wykształcenia, mięszano ją do pol- 
skiego języka, pstrzono go i kaleczono niemiłosiernie. 
Drużbacka, Morsztynowie, Wacław Potocki i Ko- 
chowski, idą jeszcze torem, Kochanowskich i Szy- 
monowiczów i wśród ogólnego potopu utworów bez- 
wartościowych, utrzymują czystą i nieskalaną arkę 
narodowej poezyi. 

Drużbacka długo w ukryciu i cichości pisała 
swoje utwory. Z tego ukrycia wydobył ją Jozef Ję- 
drzej Załuski, biskup kijowski, wielki opiekun wszel- 
kich talentów i wydał zbiorek jej poezyi lirycznych 


w r. 1752. Drugie wydanie jej utworów, wyszło 
w Lipsku w 2 tomach (1837), Dzieła jej są nastę- 
pujące: 


Życie króla Dawida. 

Pokuta Maryi Magdaleny i Maryi Egipcyanki. 

Fabula o Adolfic księciu Rowolanii. 

Historya chrześcijańska księżniczki 
(Poznań 1769. Lipsk 1837). 

Pomiędzy poezyami jej odznaczają się niektóre 
szczególną pięknością języka, Łarmonijnością formy, 
prawdziwą siłą uczucia. Taką pięknością zalecają 


Blefantyny 


się jej drobniejsze utwory jak: „Wiosna* i „Po- 
chwała lasów“ 
Oto podajemy ten wiersz z pierwszego wydania: 
Pochwała lasów, y miłego w nich ma osobności 


życia w Stanie Pasterskim od pewnej Pasterkt. 


Zwarzywszy Życia ludzkiego obroty 

Uchodzą w lasy y wesołe knieie 

Maiąc w nich więcey gustu y ochoty 

Niech kto chce z moiey dzikości się śmieie, 
Niedbam nic nato, wolę z swey prostoty 
Las, a niżeli świat pełen niecnoty. 


Nie umiem baiek prawie szeptać w ucho 

Łaćiny nie znam, ni terminów prawnych 

Wody sprowadzić, tam gdzie było sucho, 

O Cyceronach nie słyszałam sławnych, 

Więc kto tych czasów w tey nie ćwiczon Szkole 
Niech pasie bydło, albo kopie role. 


Lasy kochane, zielone chłodniki 

Drzewa przyjemny szum daiące z siebie 
Trawy, pagórki, biegące strumyki, 

Przy was niech mieszkam choć o suchym chlebie, 
Zdrowszy mi napój z waszych źródeł żywych 
Niż drogie trunki, gdy z rąk nieżyezliwych. 
Jak ranna zorza swóy rumieniec śliczny 
Pokaże, rosa perłowe kropelki 

Pozbiera, iuż ci Pasterz okoliczny 

Nie zaśpi, a ptak wyśpiewuie wszelki, 

Ci trzody owiec żeną między wrzosy, 

Te, mokre Skrzydła otrzepują z rosy. 

Wnet różnych głosow stroią instrumenta 


Po drzewach skacząc wysoko, to nisko, 
Krzykną rośleysze y drobne ptaszęta, 


Bezpieczne, chociaż słuchamy ich blisko, 
Za nie koncerty y włoskich nut sztuki 
Jch milsze głosy bez mistrza nauki. 


Odpocznie ptastwo, aż zaczną Pasterze 
Smutne wywodzić dumy na fuiarze 
Jnni zaś skoczne mazury na lerze, 
Tańcuiąć z nami każdy w swoiey parze, 
My wdzięczne pieśni śpiewamy koleją 
Lasy słuchaią, a gaie się śmieią. 


Nie wiem co tęsknić, 
Z pilnością strzedz ich potrzeba od wilka 
Przebrnąwszy potok, oczyma powiodę, 
Aż pas'ereczek bieży kumnie kilka, 

Z temi się witam, cawytając za szyje 
Wnet iedna drugą szczosze, z plocie, z 


pasąc owiec [rzodę 


myie. 
Usiędziem sobie pol Taworem ciemnym 

Nad czystym źrzodłem pryskaląć | 
Ze skał fontanny natura, 
Konsztem, zrobiła I 
Nie nam słoneczny upał nie dokuczy 
Jawor zaszumi, a strumyk zamruczy. 


vy wody 
loremmym 


'asterzom ochłody, 


Zaczniemy mówić o naszych zabawach 

Na czym dzień cały przeminie godziną 

O pięknem kwiecie, w jakich rosną trawach 
Ta powie, jest tu miejsce nad doliną 

Na którym kwiaty w rozliczne kolory 
Kwilną posiane od bogini Flory. 


Więc bieżąc, jedna drugą 
Popchnie w bok, by się wyprzedzić niedała 
Ta w miękką trawę upadnie jak długą, 

Ta już tymczasem kwiatków na zbierała 

Z tych wieńce wiiąc głowę sobie slroiem 

O Brylantowe korony nie slojem. 


wszystkie w zawód 


Szczera wesołość, śmiech, żarty niewinne 
Nikogo zgorszyć, owszem cieszyć mogą 
Prostoty naszej niech się uczą inne 
Przystojnych zabaw z nami idą drogą 

To co ma która, wybiera z koszyka 
Jemy sór z chlebem, y masło z jaszczyka. 


Potym bankiecie chcący trunku zażyć 
Spieszno biegniemy do naszej piwnicy 
Którą nad winne więcej trzeba ważyć, 
Czystej jak kryształ pod skałą krynicy 

Z tey co dzień dzbanem piiąc nie ubywa 
W pełni zostaie nikt iey nie doliwa. 


Gdy iuż z południa słońce nie zbyt grzeie 
Wyclodzim z gęstych lasów na krzewiny, 
Tam gdzie chłod miły od pagórkow wicie, 
Igramy w babkę pomiędzy iedliny, 

Patrząc przez niskie krzaczki y jałowce 
Czy dobrze nasze napasły się owce. 


Samym wieczorem zbliżając ku domu 
Zganiamy trzody społem do gromady 
Poznaią owce, co należy komu, 
rta swoje bez swaru, bez zwady, 
Zadna nie zbłądzi do cudz zey owczarnie, 
Każda do swego sałaszu się garnie. 


My zaś Pasterki do chaty chrościaney 

Nad pałac cichszey spieszym na spoczynek 
Mleka siadłego na misce glinianey 
Podyadszy, nie śląc po mięso na rynek, 
Nie psują takie potrawy żołądka 

Dłużey my, niż Pan, żyiem niebożątka. 


8. Urszula Franciszka Radziwiłłowa córka Ja- 
nusza Korybuta Wiśniowieckiego, kasztelana kra- 
kowskiego ur. 1705 w Czartorysku. W r. 1725 wy- 
szła za Michała Kazimierza Radziwiłła wojewodę 
Wileńskiego, zwanego „Rybeńką* i była matką 
ksiącia Karola „Panie Kochanku*. Znała doskonale 
pismo święte, prawo kościelne i cywilne, w geo- 
grafii i historyi powszechnej biegłą była. Ciągle 
naukami zajęta, układała wiersze i przerabiała z fran- 
cuskiego na polskie utwory dramatyczne, które gry- 
wano na świetnym 
świeżu. Utwory jej odznaczają się gładkim wierszem 


i czystym językiem. Jednak na owe czasy nie miała | 


autorka wyrobionych pojęć o sztuce, pisała też tak 
jak jej wskazywało natchnienie. Nic więc dziwnego, 
że w jej sztukach występuje nieraz po 100 osób, 
między niemi dzieci, które dopiero co się urodziły, 
na scenie w ciągu sztuki dorastają, żenią się i za 
mąż wychodzą. 


dworze Radziwiłłów w Nie- | 


Sztuki miewają po 7 aktów, zwierciadła i akce- 
sorya sceniczne przemawiają i działają. Najpiękniej- 
szym z utworów pod względem poezyi i języka jest 
dramat pod tyłułem: Z oczu miłość się rodzi. Umarła 
Radziwiłłowa w r. 1753 w Pucewiczach pod Nowo- 
gródkiem. Jakób Pobóg Fryczyński kapitan i komen- 
dant Zółkwi wydał w r. 1754 jej dzieła dramaty- 
czne, z kopersztychem przy każdym utworze. Jestto 
gruba księga, w wielkim tormacie a nosi tytuł: 


Komedye i tragedyc, przednio dowcipnym wynalaz- 
kiem, wybornym wierszoksztaltem przez J. 0. X. Ra- 
dziwilłową złożone, na wspaniałym teatrze książecym 
w Nieświeżu sprawą najzacniejzzych dam i kawalerów 
nie raz pokazane. Sama wydała w Wilnie w r. 1748 
dziełko pod tytułem: O obowiązkach żołnierza chrze- 
ściańskiego. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


NA CMENTARZYSKU. 
OWELA 
E. ZORJANA è 


(Ciąg dalszy.) 


Tadeusz pogrążony w zadumie nie spostrzegł 
tego. Ta historya, w której prawdziwość wierzył, 
była punktem środkowym jego myśli. Nie zupełnie 
ją mógł do siebie zastosować, bo pracował zawsze, 
a jednak w tej chwili czynił sobie wyrzuty, że nie 
raz zbyt może lekceważył pieniądze, nie jednę omi- 
nął sposobność, która mu nasuwała korzyści. Odkąd 
kochał, pisał jakby dla siebie tylko. Mając na skro- 
mne potrzeby życia nie myślał o groszu, o zarobku, 
rozmyślnie wymijał ludzi, z którymi łączyły go in- 
teresa. Oddychał całą piersią, żył sercem tylko, 
czuł się poetą, jak może nigdy dotąd. 

I cóż się stanie z marzeniami jego? — myślał 
— twarda proza życia je rozbije, kilka pieśni roz- 
paczliwych, popłynie z pod jego pióra, a potem 
grób lub życie złamane, znękane, puste i bez celu. 
Był za słabym do zniesienia takiego ciosu. Dotąd 
w sobie sił nie wyrabiał. Zdawało mu się, że poeta 
nie potrzebuje, nie powinien nawet myśleć o walce 
z życiem, bo jego pracą całą, jestestwem : sny złote, 
marzenia. i 

Takim marzycielem był zawsze i innym być 
nie chciał. Na uwagi przyjaciół i znajomych, że 
mógłby mieć więcej złota gdyby chciał, oburzał się. 
Nieraz piękne swe prace chował w tece, bo mu 
ich żal było, czasem wolał, którą z nich darować, 
aniżeli obliczać na grosze i złotówki. A jednak.. 

Opowiadanie, które przed chwilą usłyszał nie 
dawało mu spokoju. Gdyby ktoś inny dał mu po- 
dobną radę, byłby wybuchnął oburzeniem, teraz nie 
odpowiedział ani słowa. To urocze otoczenie, ta noc 
ciepła, księżycowa, śpiew słowików i fantastyczna 
postać starego żyda, działały na artystyczną wyo- 
braźnię poety. Za wrażeniem tem wcisnęły się sło- 
wa ciekawej opowieści, z nią i nauka praktyczna, 
prawdziwa, prosta, a jako przykład wymowna. Ten 
stary, co przez lat pięćdziesiąt myślał nad tem, że 


sam zdeptał szczęście własne, miał prawo dać dru- 
giemu naukę. 

Tak, on miał zupełną siusność. Ręce opuścić 
i oddać się rozpaczy, to byłoby mazgajstwem. Ta- 


| deusz czuł to dobrze, iż zbyt łatwo dał się łamać 


cierpieniu, ugiął się pod brzemieniem bolu i rozpaczy, 
pogrążył się w nią bezsilny i niezaradny. O gdyby 
się tak zabrał do pracy, gdyby się zakrzątnął około 
zarobku, który dotąd lekceważył, możeby wszystko 


| było inaczej, lepiej?... 


Myśl ta opanowała go, wpiła mu się w mózg 
i już nie mógł się jej pozbyć. Pod jej wpływem 
ustępowała bezsilność, budziła się energia postano- 
wienie walki stawało się niezłomnem. 

Powstał, wyprostował się, zdawało się, że wzrósł 
i zmężniał. Spojrzał na zegarek. Była jedenasta. 
Przed północą odchodzi pociąg do Warszawy. 
Trzeba było śpieszyć. 

Nie wiedział. jeszcze sam co zrobić, ale go coś 
do miasta ciągnęło, czuł potrzebę pracy usilnej, 
wytrwałej, w niej jednej tylko pokładał nadzieję, 
ona mu mogła zapewnić to szczęście którego tak 
pragnął. 

Ani na chwilę się nie zawahał, wątpliwość go 
nie dręczyła, miał już teraz to przekonanie, że walka 


(jest obowiązkiem. Szczęście zdobyte z trudem będzie ` 


mu tem droższem. f 

Wzrokiem pożegnał mały dworek i podążył 
ku stacyi. Śpieszny ruch. świeże nocne powietrze, 
orzeżwiły go. Smutek zniknął, myśl o pracy zapa- 
nowała nad wszystkiemi innemi. 

O drugiej nad ranem był już w domu. Nie czuł 
znużenia, spać nie mógł, więc zasiadł do pisania. 
Obraz starego cmentarzyska, fantastycznej postaci 
dozorcy, jego opowieść, magnetytyczne światło 
księżyca — wszystko to przybierało piękne kształty 
w głowie poety. Pisał bez wytchnienia, nie mogąc 
ręką wydążyć polotowi myśli. 
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Ruch na ulicach miasta rozprószył swym gwa- 
rem ciszę małego mieszkanka. Poeta pisał ostatnie 
słowa nowego utworu. Po skończeniu czuł się sil- 
niejszym, zdrowszym, weselszym. Odczytał pracę, 
tu i ówdzie coś poprawił, był zadowolony. Około 
dziesiątej wyszedł na miasto. Wstąpił do jednego 
z redaktorów, z którym go sympatyczny łączył sto- 
sunek. 

— Cóż za niespodziewany gość! — zawołał, 
witając Tadeusza. 

— Proszę mi wybaczyć, żem 
nie pokazywał... 

— Nie przebaczę, nie, kochany panie, tak się 
nie godzi. 

-- Poprawię się. 

— Zobaczymy! 

Mówili o tem i owem.... 

— Przypominam obietnicę... bardzo dawną. 

— Może się teraz z niej uiszczę? 

— Dawajże, dawaj! 

Tadeusz wyjął najnowszy swój poemat. Reda- 
ktor chwycił go z pośpiechem. 

— Pozwolisz pan zaraz przejrzeć ? 

— Owszem. 

Redaktor przebiegał rękopism szybko oczyma; 
od czasu do czasu wymykał mu się okrzyk: dosko- 
nale, wybornie, ślicznie! Na twarzy Tadeusza silne 
okazały się rumieńce. Lubiono go, utwory jego przyj- 
mowano sympatycznie, chwalono je, nigdy ale po- 
chwała nie uczyniła na nim takiego wrażenia, jak 
dzisiaj. Czuł się niby zawstydzonym, a równocześnie 
jakaś siła się w nim budziła, ożywiała go dobra 
nadzieja na przyszłość. 

— Ależ to znakomite! — zawołał redaktor — 
to najpiękniejsza rzecz, jaką napisałeś, zapłacę co 
zechcesz, a nie dopuszczę aby to kto inny wydru- 
kował. 

Tadeusz uśmiechnął się. 

— Nie myślałem też komu innemu oddawać, 
weź pan..... 

Redaktor ściskał młodego poetę. 

— Dziś jeszcze dam do druku, zobaczysz pan, 
wywołasz wielkę sensacyę. 

Znowu uśmiech poruszył usta poety. Redaktor 
przypatrywał mu się uważmie. 

— Wiesz pan co mi na myśl przychodzi? 

— Ciekawym... 

— Musisz być nieszczęśliwym. 

— Z czego pan to wnosisz? 

-- W szczęściu tak pięknie się nie pisze, nigdy 
niema tyle zapału, uczucia porywającego. 

— Więc chyba jestem nieszczęśliwym.. 


się tak 


— Żart na stronę.. Miałożby tak być istotnie? | 


- Nie, tylko myślę teraz wiele o tem, że le- 


długo | 


piej być introligatorem i książki oprawiać, aniżeli 
je pisać. 

— Skądże takie myśli? 

— Może troska o chleb... 

— Poeta nigdy tak nie powinien mówić. 

-— Tak, tak, wiem o tem — odpowiedział Ta- 
deusz — stara to piosenka! 

„I cóż winnaś poezyo, że nie dajesz chleba? 

Że gdy kogo ukochasz — najczęściej ma kwiaty. 

Lub złoty lanr na czole, lecz na butach łaty, 

I zimą bez paltota liczy gwiazdy nieba....* 

— Stajesz się pan materyalistą, a tak piękne 


| rzeczy piszesz. 


— Cóż robić, niechże na świecie będzie bodaj 
jeden poeta chciwy grosza, ja nim teraz jestem. 

Redaktor patrzał chwilę na mówiącego, rzucił 
okiem na rękopism, potem, jakby pod wpływem 
jakiejś nowej myśli, odezwał slę; 

— Czy też pan nie myślisz o... 

— O czem? 

— O małżeństwie. 

Zarumienił się. 

— Może tak. 

— I lękasz się o chleb? , 

— Istotnie. Radbym powiększyć moje dochody, 
znaleść jakie zajęcie stałe, pewne... 

-- Cóżbyś pan chciał robić? 

— Sam nie wiem. 

— Podobno dajesz pan lekcye literatury ? 

— Tak jest. 

— A gdyby się znalazła profesura w dobrym, 
zamożnym pensyonacie? 

— Przyjąłbym ją z wdzięcznością. 

Redaktor ujął Tadeusza ze rękę. 

— Nie trzeba dobrych przyjaciół zaniedbywać 
A kiedy są starsi i doświadczeńsi, radzić się ich 
z zaufaniem. Pozwól mipan rozpocząć starania, może 
będę tyle szczęśliwym, że ci w czem dopomogę. 

— O, jakiś pan dobry. 

— Dla autora takiegc poematu, jak ten oto, 
obowiązkiem jest zrobić wszystko, co tylko można, 
zaś dla pana osobiście radbym uczynić jak naj- 
więcej. 

— Dziękuję. 

— Bądź pan spokojnym. Zobaczymy się wkrótce 
jak tylko coś zrobię, przyjdę sam. 

Tadeusz wychodził pełen różowych nadziei. 
Czuł, że szczęście dlań nie przeminęło, że może je 
osiągnie i to niebawem. 

Tego dnia pisał znowu, pisał wiele i uśmie- 
chał się do kart białych, które mu były powierni- 
kami myśli i uczuć. A 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— pep Hoag 


WOŁUA 1 POKA 


Drukarnia ludowa rozpoczęła nadzwyczajnie po- 
Żyteczne wydawnictwo Biblioteki ludowej, której celem 
jest publikowanie najcenniejszych dzieł piśmiennictwa 
polskiego, aby ułatwić nabywanie tych dzieł drogich, 
ludziom niezamożnym, mieszczaństwu i tym z ludu, któ- 
rym już niewystarczają dziełka miniaturowe Macierzy 


i innych wydawnictw. Dlatego każdy tom bez względu na 
objętość będzie kosztował 60 ent. Komitet redakcyjny 
wyda kolejno dzieła Dr. Antoniego J. (Rolle) Łoziń- 
skiego, Kosińskiego, Bernatowicza, Chodźki, Mochna- 
ckiego, Maxa Potockiego, Kraszewskiego, Krechowie- 
ckiego, Kubali, Piotrowskiego i innych. Pierwszą pu- 
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blikacyą Biblioteki domowej jest Dziecię starego miasta 
(Bolesławity). Wydanie nader staranne, na ładnym pa- 
pierze, nie zostawia, nic do życzenia. Wybór tej po- 
wieści na tle wypadków 1863 roku zjednywa odrazu 
dla zacnego przedsięwzięcia, publikowania najdroższych 
sercu Polaka wspomnień. 

Tadeusz Rejtan przez Jadwigę Z. Malutka to ksią- 
Żeczka dla ludu, bardzo pouczająca, bo stawi przedoczy 
czytelnika wzór najzacniejszego syna Ojczyzny i oby- 
watela. — Nakład drukarni ludowej -- Lwów 1893. 

„Gdzie szczęście.* — Gausserona, nakładem Ge- 
bethnera i Wolffa. Jakkolwiek to książka w ubiegłym 
roku wydana, : lecz pragniemy wspomnieć o niej 
z powodu, iż mamy drugą. podobnej treści książkę 
tego samego autora, o której będzie niżej mowa. „Gdzie 
szczęście* zawiera 26 rozdziałów, zaczynając od Do- 
brych manier. W pierwszym: tym rozdziale słusznie 
dochodzi autor do: wniosku, że uwolnić siebie od pra- 
wideł grzeczności, znaczy tyle. co dać swym wadom 
większą swobodę. Dalsze ustępy uczą przykładami, jak 
się oddawać zawodowej pracy, jak względem drugich się 
zachowywać, jak rozmawiać, aby swymi słowami za- 
miast pociechy, nie sprawiać goryczy, jak czytać, 
strzedz się dogadzania złym skłonnościom. jakim być 
w powodzeniu, aby w nieszczęściu nie upaść, jak być 
człowiekiem. „Człowiekiem zaś jest ten, kto posiada 
wolę czynną, serce czułe, odważną duszę. kto jest wy- 
trwały; ma to być istota pełna zapału i życia, kocha- 
jąca. powściągająca porywy wstrętu, czy nienawiści. 
Takim trzeba pozostać, aby być szczęśliwym. W wy- 
borze tych, z którymi żyć mamy szczególnie w mał- 
żeństwie „nie kupować kota w worku“. i 

O tem zaś bliżej mówi (rausseron w Życiu we 
dwoje (1893). Tam raz jeszcze ostrzega autor o wybo- 
rze na los szczęścia bez poznania charakterów, tem- 
paramentów i co bardzo ważne, stanu zdrowia obu- 
stronnego. Ostrzega w pożyciu przed wielką gburowa- 
tością, złym humorem itp. bo te prędzej czy poźniej 
zachwieją spółkę życia. A ostrzegając przypomina: 
„Natura ludzka ma już to do siebie, że najmniejszą 
wartość posiadające jednostki, największe sobie roszczą 
pretensye*. Dogadzając takim, sami przygotowujemy 
złe. Niech mężczyzna nie zapomina, że zbytek wymagań, 
obłuda, brak szacunku dla żony, nie poczuwanie się 
do opieki i pomocy, dobrowolnie na się przyjętej musi 
pociągnąć niewesołe następstwa. „Niepojętem byłoby 
nawel i niezgodnem z naturą ludzką, gdyby w tym 
wypadku kobieta nie uczuła ciężaru krępujących ją 
więzów. Bez miłości, wiary, zaufania. życie we dwoje 
staje się katuszą*. Są tu jeszcze rozprawy na temat 
oszczędności, pieniędzy, spójni życiowej na wzór, pół- 
kul magdeburskich a na zakończenie kładzie autor 
przysłowie arabskie: „Raj na ziemi znajduje się w księ- 
gach mądrości, w dziełach sztuki i w sercu kobiety“. 
Głębokie te, pełne empiryzmu dzieła zalecają się 
bardzo, szczególnie młodym, ostatnie zaś radzimy na- 
bywać wszystkim wcześnie przed zaręczynami, — Zda 
się bardzo. 

Publikacye księgarni K. Kozłowskiego w Poznaniu. 
Ruchliwa ta księgarnia przedewszystkiem wielką ma 
zasługę, wydając dzieła patryotyczne. I tak z ubiegłego 
roku mamy przed sobą Album wojska polskiego, co 
prawda nieartystycznie wykonane, lecz odpowiadające 
celowi, bo dlatego właśnie tanie i przystępne tak ze 
względu na treść objaśnień i ceny, dla każdego. Znaj- 
dują się tu jeszczo przykłady męstwa Polaków, oraz 
mały zbiorek naszych pieśni obozowych, krwią serde- 


czną zabarwionych, echem boju i sztandarami rozniesio- 
nych. Do grzechów obojętności policzylibyśmy to, 
gdyby Albumu takiego nie dano młodzieży naszej ilu- 
dowi. Nasze galicyjskie czytelnie powinny nabyć je 
i rozpowszechniać. Drugą bardzo użyteczną książkę 
stanowi Podręcznik geografii ojczystej z 50 rycinami 
i ośmiu mapami. Autor (J. Chociszewski) daje tu rys 
dawnej Polski, z odnośnem zaznaczeniem zmian w ciągu 
wieków. Opisawszy kraj i obyczaje Polski, Rusi i Litwy 
przedstawia autor obraz odrodzenia Czech, jako wzór 
dla Polski, oraz dlatego, aby przekonać, iż bratnio 


z Rusinami i Czechami łączyć się musimy, aby 
wzróść w siłę i odzyskać dawną wielkość, W roku 


bieżącym pojawiła się Historya polska w pięknych przy- 
kładach Chociszewskiego, jako zbiór wzorów dzielności 
pracy, nauki i poświęcenia dla kraju, jakimi się nasi 
przodkowie odznaczyti. Przykłady to podane bądź 
w formie opowiadań, bądź w wierszach i legendach. 
Jedne przykłady podnieść mogą męstwem pierś mło- 
dziana, inne z życia kobiet wskazać naszym dziewczyn- 
kom. jaką polęgą jest miłość Ojczyzny i jak nas mocnymi 
i szlachetnymi czyni. Rzecz napisana z takiem ciepłem 
uczucia. z. tak skrzętnem wyszukaniem wszystkiego. 
co do naśladowania zachęcić może a przedewszyst- 
kiem z zacnem pragnieniem autora, by każdy dzieje 
swe jak najlepiej znał, bo im lepiej pozna, tem go- 
ręcej ukocha. Najnowszym zaś jest Deklamator polski. 
Jest to zbiór najpiękniejszych poezyj religijnych, świec- 
kich do deklamacyi i aktówek dla teatrów amatorskich, 
Wiersze przeważnie znane. lecz wybór został bardzo 
trafnie dokonany. Z pomiędzy mało znanych mu- 
simy podnieść wiersz Odyńca: Praca i miłość oraz 
A. Milewskiej: Oszczędność i praca. Rozdział V. 
Z pól słowiańskich podaje kilka wierszy tłumacze- 
nych. Jest to bardzo dobry podręcznik, że tak po- 
wiemy, do zebrań towarzyskich. którym w naszych 
czasach tak bardzo potrzeba ożywienia. Deklamator 
przedstawia zbiór wierszy poważnych, zidś wiersze 
żartobliwe i humorystyczne zbiera p. Kozłowski 
w osobną książkę pod napisem Wesoły deklamator. 
która jest pod prasą. 

'Tendencya wydawnictw koniecznie 
je jak najgoręcej polecać; chwalimy je wszystkie bo 
zresztą w ogóle przyjęliśmy za normę, by nie umie- 
szczać recenzyj z książek bez wartości, chybaby szko- 
dliwymi były, to w takim razie obowiązkiem naszym 
przestrzec. gdyż pismo nasze ma służyć kobietom 
a więc wychowawczyniom, matkom, a choćby i nie to. 
pamiętamy, Że takiem będzie społeczeństwo, jaka 
kobieta. 


wymaga. by 
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Ponieważ w dziale sztuki dramatycznej postanowiliśmy 
mówić zawsze tylko o polskich, oryginalnych sztukach, dla- 
tego radziśmy sposobności, jaką nastręcza nowo napisana 
przez A. Walewskiego „Górą Radziwitłś, Jest to obraz 
z życia potężnego księcia, jakiemu dzisiaj równych niemasz 
a który niczego może tak nie pragnął, jak aby być zawsze 
„Górą* i dopiąć swego. I w naszym obrazie scenicznym 
tak samo zdobył sobie przemocą Zawiszankę, lecz po zgli- 
szczach jej domostwa a gdy uwolnił ją w chwili, kiedy 
Ojczyzna wezwała, sam stracił wszystko, bo go król ba- 
nitą uczynił, Po kilku latach wygnania wraca złamany: 
to już nie ten dumny Radziwiłł „Panie kochanku“ — co 
musiał być wszędzie górą. Widzimy go umierającego. — 
Myśl, że mu cnotliwa Zawiszanka nie przebaczyła jego 
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gwałtownego a niegodziwego uczynku skonać mu nie daje. 
Przyjaciele, chcąc mu tę ostatnią chwilę lżejszą uczynić 
poszli po nią; przyszła . lecz zapóźno. Obrazy nary- 
sowane z prawdą obyczajową i historyczną język właściwy 
epoce. A teraz co do samej gry. Sztuka taka powinnaby 
przynajmniej na 10 przedstawień zapełnić teatr do brzegów. 
Tymczasem trzecie przedstawienie pustkami patrzyło na scenę | 
Któż wie jednak. nie śmiemy twierdzić . . . lecz czy 
nie pochodziło to z winy artystów, przynajmniej niektórych ? 
Sztukę jako najdroższy talizman narodowy kochać i cenić 
muszą artyści sami, aby to zamiłowanie i poszanowanie 
żyło w piersiach widzów zwłaszcza w takiej, polskiej, hi- 
storycznej sztuce! Niechby tam jakie szwabskie sztuczy- 
dło zagrał np. p. Zboiński nawet po nielrzeźwemu, lecz co do 
oryginalnej i patryotycznej, o to przepraszamy! Jesteśmy na- 
rodem a nie zgrają i tak dalece, przedrwiwać ani obrażać 
nas nie wolno. 


A teraz pytanie, dlaczego p. Stachowicz zawsze tak sym- 
patyczna, wysoce cenionia znakomita artystka, tym razem tak 
dla sztuki była niełaskawą? Jakżesz można byłow tym samym 
kontusiku przyjść na bal do Radziwiłła, „ którym sie- 
działo się w domu przy krosnach a potem po kilku latach 
w tymsamym przyjść do konającego księcia! Nakoniec pan 


Żelazowski, — mówi tak, że słyszy się ledwo trzecią część | 
roli, bo połowę połyka,i moduluje cicho — a resztę tylko | 


wykrzykuje głośno. Nie przeczymy, że gra wybornie ależ 
na Boga, z tem gadaniem lekceważącem słuchaczy i jakby 
tylko dla siebie, to przecież mowy być nie może o dobrej grze. 


Najsumnienniej z ról wywiązali się: pan Dębicki, jak | 
zawsze mistrz w swoim wydziale i p. Hierowski a z pań: 
Rybicka, która nader starannie interpreluje każdą choćby 
najdrobniejszą rolę i usposabia publiczność dla siebie bar- | 
dzo sympatycznie. 


Poczuwamy się do obowiązku rzucenia tych kilku 
uwag, jedynie ze zdrowego zapatrywania i zamiłowania 
sztuki narodowej pochodzących. Czas już czas najwyższy, 
aby garnąć się z zapałem do teatru wtedy, gdy grają coś 
patryotycznego, a niepokazywać się wcale na głupstwa zagra- | 
niczne. Z Czechów przykład bierzmy: wygwizdali sztukę | 
własnego rodaka (choć u nich rodak przedewszystkiem) za | 
to, że w prologu były hymny na cześć Wiednia. (Smetany 
Prodana nevesta). St. 


Z NASZEGO SALONU. 


Niech mi szanowne Czytelniczki wybaczą, żę 
chcąc powiedzieć słów parę o pracach jakie poja- 
wiły się na wystawie naszej ostatnimi czasy, zacznę 
od obrazu, przed którym staje wiele osób, ale od 
którego więcej jeszcze odwraca się ze zgrozą a cza- 
sem nawet z drwinami lub śmiechem. Mniejsza jest 
liczba tych, co patrzą, śledząc myśli autora, lub gu- 
biąc wzrok w przepysznym krajobrazie, w ciemnej 
zieleni wód bagniska, z którego wśród skwaru po- 
łudnia wyrasta kobieta-potwór a raczej jakaś poło- 
wiczna istota pomiędzy człowiekiem a żabą; jest to | 
„Południca* p. Radziejowskiego. Wedle podania 
ludowego z błot i moczarów wywołują słoneczne 
promienie odrażające widmo, którego spojrzenie 
szerzy zarazę i Śmierć. To uosobienie zgniłych 
i zabójczych wyziewów, przedstawił nam artysta 
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w postaci zdeformowanej kobiety o rysach odraża- 
jących brzydotą, bardziej jeszcze, niż wyrazem jej 
oczu okrągłych — olbrzymich. — Ruch jej istotnie 
żabi odpowiada wybornie parodyi płci pięknej. 


Jak wspomniałem wyżej, obraz jest dzielnie 
malowany — to Żabie ciało o tęczowych refleksach 
a w istocie niby różowe, prawie przyświecające — 
całe w półcieniu z tem światłem, w którem czuje 
się słońce południa i w tem otoczeniu po mistrzowsku 
oddanych moczarów z ciemną zielenią wodorostów 
i błękitem wód błotnistych, to żywe tętno natury 


bijące w około, przykuwa wzrok malarza — czy 
jednak zadawalnia artystę: Niestety nie — niechże 
mi będzie wolno powiedzieć, dla czego — co rodzi 


ów niesmak, co determinuje całość. 


Porównanie z utworami Beclina, jakie się na- 
suwa mimowoli na widok „Południcy*, zda się za- 
wierać rozwiązanie zagadki. Niemiecki artysta opie- 
rający swe temata na fantastycznych podaniach — 
malując niekiedy potwory, istne widziadła rozbuja- 
łej wyobraźni — budzi w widzu lęk i zgrozę, nie 
zaś wstręt i niesmak. W jego dziele czuje się do- 
brze, iż natura była mu tylko tłem i kanwą na któ- 
rej myśl wydzierzgała to, co stworzyła fantazya. 
To też i koloryt cały nie zupełnie prawdziwy, coś 
idealnego otacza go i promienieje z obrazu. Artysta 
nasz, wręcz przeciwnie, tchnie życiem i prawdą — 
i trudno mu ztego czynić zarzut, ale owa postać taje- 
mnicza, istne dzieło snu czy przewidzenia owa „Połu- 
dnica* owo widmo złowieszcze, ubrane w kształty 
skoszlawione i wszelkiej pozbawione fantazyi, je- 
dynie idealnie brzydka pod względem formy ko- 
bieta, czy też dziwnie do niej zbliżone czworonożne 
stworzenie, zda się zaprawdę niepotrzebnie i zanadto 
zbliżone do spotykanych niekiedy wyrodków natury 
zamało zaś w nim fantazyi i — zamało myśli i prze- 


 jęcia się poetycznem podaniem naszego ludu, za 


mało wsłuchania się w jego grozę, co niby potężną 
skargą bije w niebiosy. 

Temat wspaniały i wielki, oraz pełen poezyi 
sam w sobie, przynosi zaszczyt artyście, co go pow- 
ziął i tak po mistrzowsku tło jego nakreślił, lecz jaka 
szkoda, że całość nie dosięga zamierzonego szczytu, 
że akord fałszywy mąci wspaniałą melodyę! 


Dwa nowe portrety widzimy również na na- 
szej wystawie. Jednym jest portret panny M., pę- 
dzla Batowskiego, przyjemny w kolorze i zręczny 
w wykonaniu, oraz bardziej prawdziwy, niżeli wdzię- 
czny portret pani L. 


Na drugim widzimy małego chłopca siedzącego 
na taburecie z szpicrutą w ręku. Ruch naturalny i 
swobodny — twarz pełna charakteru, precyzya 
rysunku i staranność wykonania, czynią zeń portret 
wyborny — świadczący wymownie o gruntownej 
wiedzy, oraz talencie jego autorki p. Anieli Wi- 
słockiej, przybyłej do nas niedawno artystki, a któ- 
rej rzeźba zwróciła już poprzednio na siebie ogólną 


uwagę. 


G. R. 


Poetki polskie od XIX. wieku. (Ciąg dalszy. —Na cmentarzysku 


— Z naszego salonu. — W Dodatku: Rycina. — Jul. Mien: 
Gazon dywanowy. — Wiadomości bieżące. 


Ważne dla Pań! Słynne płótna Korczyńskie Ważne dla Pań! 


premiowane na wystawach krajowych, poleca i sprzedaje najtaniej fabryka tkacka 


MIECZYSŁAK GONETA w Korczynie (pod Krosnem). 


Piękne, świeże i nadzwyczaj trwałe czysto lniane wyroby płócienne surowe i apreto- 
wane, a mianowicie: płótna, weby, dymy, chusteczki do nosa, ręczniki różne, obrusy, serwety, 
ścierki, drelichy na liberyę i materace, jakoteż płótna grube, szare i blichowane na sienniki, 
wory i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 

Na łaskawe żądanie posyłam próbki gratis i franco. 


Uwaga: Wszelkie zamówienia wykonują się szybko i starannie prosto z fabryki; 
żadnych bowiem nie utrzymuję składów. 


Towar świeży doborowy. — Geny niezwykle niskie. 


— Nieodpowiedni towar przyjmuję napowrót. 
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Rozporzadzamy ilością (2 KRA K 
2000 robotników k STOWARZYSZENIE PRACY KOI KOBIET ET | 


a u a goli, przyjmuje wszelkie roboty w zakres szycia białego wcho- | 


torfu, węgla it > Robotników 
w każdej ilości iw każdej chwili 
wysłać możemy. 
Biuro wywiadowcze 
KRASICKIEGO 


w Jarosławiu. 


dzące jakoto: bieliznę damską, męską i dziecinną. 
Przyjmuje również większe zamówienia robót: dla 
szpitali, policyi i różnych zakładów, wykonując na żądanie [7 
bieliznę z płócien krajowych, w których dostarczaniu Ml 
pośredniczy. 


ROBOTA STARANNA. 


— CENY SUMIENNE. 
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-ROBOTNIKÓW POLNYCH i i DWORSKICH 


miesięcznych dostać można zaraz i każdej chwili przez bióro wywiadowcze 
(B. Krasiekiego w Jarosławiu w potrzebnej ilości pod korzystnymi warunkami. 
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Odpowiedzialna redaktorka : 


Janina Sedlaczkówna. 
Z DRUKARNI EDMUNDA OSTRUSZKI WE LWOWIE, UL. 
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INNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNNN 
Wydawca: Bolesławicz 
SYKSTUSKA L. 10. 


--$ Dodatek do numeru 9-tego «PRZEDŚWITU» $% 


Uwaga: Numer niniejszy wydajemy nie 5-tego, lecz Trzeciego Maja, z powodu uroczystej, ma ten dzień 
przypadającej rocznicy narodowej. 
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W ROCZNICĘ KONSTYTUCYI TRZECIEGO MAJA 


przez 


Z zatjiusża 


Miena. 


URYWEK Z DŁUŻSZEGO POEMATU. 
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Dlaczegoż naród tak wielki potężny 
Dziś w więzach skamieniał niewoli 
Jakby zapomniał, iż niegdyś był mężny 
I wyrósł nie z herbów, lecz z pługu i z rolit... 
Czyż na to mamy pełne dumy czoła, 
By one pod jarzmem się gięły niewoli: 
I czy czas jeszcze kiedykolwiek zdoła 
Pamięć nam odebrać tej rany co boli... 
Biedna Ty Polsko! w blade Twoje skronie 
Wpił wieniec cierniowy ostre groty swoje 
Lecz choć się łamiesz w tej bolu koronie 
Promienna wciąż kroczysz do szczytów Golgoty !... 
W milczącej przestrzeni, gdzie świat kołuje 
Głos wieków przebrzmiewa bez echa, bez dźwięku 
Godziny, lata, wszystko w dal się snuje, 
Lecz żyje wspomienie i drzy pełne jęku!... 
O dniu Trzeciego Maja, tyś był dniem cudów, 
I w polskiej nam piersi drgasz wiecznie świetlany 
Boś w piersiach niecił bratnią równość ludów 
I w chwili zapału zrównał wszystkie stany !... 
Tyś był jutrzenką lecz niestety krótką, 
Co złotym promieniem błysnęła od wschodu 
Tyś był lecącą po rosie pobudką 
Co duszę uśpioną zbudziła narodu"... 


List $. p. Malwiny Ośonowskiej 
z dnia 15 marca 1891 r. 


(Do Pny Janiny Sedlaczkówny). 


Dobra, łaskawa Pani! 

Dziś 15-go Marca, otrzymuję list pani z datą 74 lut. 
Naturalnie, że mieszkając u obcych o 25 wiorst od poczty 
niemogę posługiwać się posłańcami, po największej więc bez- 
droży, list mój napisany dzisiaj 15. dojdzie Was we Lwo- 
wie co najprędzej 20-go. Pomimo najszczerszej chęci przy- 
jęcia, chociażby listownego udziału w Waszych Zgromadze- 
niach a nawet telegraficznego lub telefonicznego jeszczebym 
nie uśpieszyła. Jak widzicie drogie moje koleżanki nie moja 
lecz Wasza w tem wina! 

Zdala od Was nie mogę mieć głosu w Waszych 
konferencyach, ale żeście dobre i pobłażliwe na wypo- 
wiadane zdania — pozwolicie bym usiadłszy wśród Was 
młode moje koleżanki zwróciła waszą uwagę (może już 
przez Was samych obmyślaną) — że przy oświacie ludowej 
jaka dotąd miała miejsce, wartoby wprowadzić jeszcze ko- 
rzyści pozytywne — tak dziś nieodzownie do dobrobytu 
potrzebne, który myśią przewodnią być musi bo bez tego 
wszystkie inne zabiegi unicestwiają się w wielkiej cyfrze 
odsetek, tak mozolnie włożonego kapitału. 

Czyście zwróciły na to uwagę że pszczelniclwo, ogro- 
dnictwo, mleczarstwo, koszykarstwo, szewstwo przynoszą 
dochody i dają nie jednemu rękojmię przyszłości. Żeby 
módz to między ludem w czyn wprowadzać, potrzeba samym 
ku temu się usposobić — zasięgnąć postępowych ku temu 
informacyi,. — W każlem kółku niech młode pszczółki 
podzielą się gałęzią dla siebie najodpowiedniejszą, zastosowaną 


I wrócisz kiedyś jutrzenko swobody 

Ty wrócisz lecz silna, jak Bóg nieśmiertelna! 
Nad ziemią naszą, ponad polskim krajem, 

Tęczowa wolności rozbłyśnie się zorza, 
Świat będzie dla nas, wtedy bracia, rajem 

I Polska znów będzie... od morza... do 
Głos ludu, mówią, nieraz Boga głosem 

Jak on jest potężny i ma straszną siłę 
Nad Polski kiedyś zapłacze on losem 

I groźny jej żywą rozkopie mogiłę... 
Na barkach ciało Jej wyniosą dzieci 

O Ojczyzny — Matki upomną się prawa 
I znowu słońce nam jasne zaświeci 

A w Polsce zagości i zgoda i sława!... 
Przyszłości! słyszę Twój głuchy szum lawy 

I burze śpią w Tobie pełne groźnej ciszy 
Ludzi ostrzegasz, że bliski dzień krwawy 

Lecz nikt nieuwierzy, aż gdy grom usłyszy !... 
My bracia razem, w ściśnione szeregi 

Dążmy tam, gdzie jasne są ludzkości cele 
Miłości więcej, niech taje lód, śniegi!... 

Bo ten tylko żyje, kto ukocha wiele!..... 


morza.. 


do usposobień, zdolności i te rozszerzą wśród ludu a to 


| w waszej ubogiej Galicyi, gdzie zimia mało produkuje, może 


z czasem rozwinąć się i na tej drodze dać zyski wyrówny- 
wające brakom rolnictwa z takiem trudem a z małym zys- 


kiem prowadzonego. — Naturalnie — nie powiadam, by 
przemysłem odrazu zastąpić gospodarstwo — nie — jedno 


przy drugiem prowadzić można. Gdzie dużo dziewcząt 
w domu, niech się tem zajmą. W jednym z klasztorów 
znanych mi w Bolonji — zakonnice, sprowadziły do siebie 
szewca, i wyuczyły się doskonale szyć trzewiki. I tym fa- 
chem tyle zarabiają że mają dla siebie i dla kilkudziesięciu 


uczenie materyał i robotę darmo — tem jak zrozumiecie 
moje drogie ogromną zaoszczędza się sumę; — pieczenie 


komunikantów także spory przynosi dochód, — robienie kon- 
serwy pomidorowej butelkowanej w płynie także jest zysko- 


wnem. Suszenie zielonego groszku — itd. itd. — A sery 
na sposób holenderski, — gdzie wieś duża znoszą w jedno 


miejsce do małej fabryczki nabiał za właściwą opłatą, (co 
wszystkim dogodnie) i tam powoli rozwija się fabryka se- 
rów, dająca jednym możność zapracowania, drugim odsetki 
od „włożonego kapitału. Wszystko zaczynać się powinno od 


| małej skali i powoli bez wysiłku, przeciążającego środki 


rozwijać się coraz więcej i więcej. 

Radziłabym także z takiemi pomysłami udać się do 
jednej z wysoko w społeczeństwie stojących i dowolnie 
środkami swemi rozporządzającej osobistości. by stanęła 
Wam materyalną pomocą jako główny punkt oparcia. Jaka 
niebądź stała roczna kwota wielką byłaby dźwignią. 

To są moje myśli — czy zgodne z Waszemi myślami 
i zmożnością przeprowadzenia w czyn — wy lepiej odemnie 
wiedziać będziecie — i według tego postąpicie. Że mi 
dziś jeszcze trudnem jest z taką jak pragnęłabym przyjść 


a BĘ aa 


pomocą to mi wybaczycie i o złe chęci nie posądzicie. — 
Wszak tak jest młode, moje zacne pszczółki koleżanki ! 
Idźmy naprzód! zawsze naprzód z wiarą co mury 
przebija — z energją, której nic zwalczyć nie potrafi — 
z miłością w duszy dla tych co cierpią, co nędzni i biedni, 


dla tych co w życiu w gwiazdy patrzeć nie mają sił, tak 
się im mąci i w myśli i w sercu — że pierwsza wiecznie 


w chaosie się błąka a drugie przebolałe, 
zapałać nie może; praca żmudna, bezkorzystna, bez- 
nadziejna pochłania cały żywot, całe ich jestestwo! 

Wy posłanniczki apostołki z wieńcem poświęcenia się 
i zaparcia się siebie samych, jakże szczytne zajmujecie 
w społeczeństwie miejsce. Młode latorośle o silach wieko- 
wych! Niech mi Was wolno będzie przycisnąć do serca —uca- 
łować główki Wasze i Opatrzności boskiej Was polecić. 

Cześć Wam młode siostry, koleżanki moje. 

Szczęść Boże pracy Waszej. 
M. Ogonowska. 


gorętszem ciepłem 


Gazon dywanowy. 


Zniknęły już z przed okien domów wiejskich kląby 
róż, agrestu, piwonii, obsadzonych w około innych pira- 
midalnych krzewów i tworzących bukiet ułożony wy- 
bornie. W każdym najmniejszym dworku dzisiaj — chcą 
mieć widok rozległy, dużo światła, powietrza; w tym 
celu wykopują dawne kwiaty, lub wyrównują ziemię, 
aby gładki prosty trawnik utworzyć. 

W niektórych miejscach jednak nie jest to rzeczą 
tak łatwą, jak się na pozór wydaje. Ogrodnicy fachowi 
umieją sobie dać radę — lecz nieznający się na tem, 
narzekają, Rłopocą się i marzą jako o czemś nieuchwy- 
tnem: o dywanowym gazonie. 

Właściwy gazon dywanowy, najczęściej zakreślony 
w elipsę — lub łamiący się w różne geometryczne 
figury, składa się z drobniutkich kwiatów, które choćby 
najstaranniej utrzymywane, nie wydadzą się dobrze bez 
tła odpowiedniego. 

Tłem jest trawnik zielony, świeży, gęsty, i równo 
obcięty. — Chcąc wszakże doprowadzić go do tego 
stanu, trzeba mieć grunt odpowiedni, nie zimny i nie 
wilgotny, obfitujący w pożywne składniki, przynajmniej 
w górnej warstwie, ponieważ korzenie traw nie zapu- 
szczają się głęboko. — W tym celu, gdy ziemia jest 
jałowa, spulchnia ją się starym (rocznym co najmniej) 
nawozem, przekopuje starannie, oddala perz i chwasty 
i bronuje. Po zupełnem zrównaniu uciska się ją cięż- 
kim walcem i przygotowuje pod zasiew. Najlepiej za- 
siewać trawy, wcześnie na wiosnę dość gęsto, zró- 
wnać grabiami i łopatami oklepać. Po czternastu dniach 
ukażą się drobne roślinki. 

Wybór traw, powinno się stosować do gatunku 
pola i miejsca. Różne trawy udają się w różnych grun- 
tach i położeniach. Jedne lubią lekką, inne ciężką 
ziemię, te udają się w cieniu, owe tylko w słonecznem 
miejscu róść mogą — jak to na polu, łące i w lesie 
widzimy. Stąd wypływa, iż do każdego gruntu trzeba 
wybrać odpowiednie gatunki traw. Mieszanka taka musi 
być równej wysokości i barwy, oraz wykwitać w jednym 
czasie, a przedewszystkiem płasko tylko rozpościerać 
się po ziemi. Wysokie, wyrastające kępami rośliny są 
zupełnie do gazonu nieprzydatne, ponieważ tu głównem 
zadaniem jest gęstą, aksamitną ruń utworzyć. Jeden 
gatunek trawy nie może tego dokonać — j. n. p. raj- 
gras angielski, przed kilku laty głównie do zasiewania 
trawników zalecany, albowiem tenże trwa zaledwie lat 


| metra. 
| powiedniejsze. 


| i dziwle (Echeveria) ułożone w mozajkę, 


kilka, a chociaż potrzebny jest w mieszance jako ochrona 
słabszych roślin i aby szybko trawnik zazielenić, na 
niego liczyć nie można. 
Następujące gatunki są najstosowniejsze. (Ilość obra- 
chowana na '/, ha. ziemi). 
1. Mieszanka na trawnik ogrodowy w słonecznem 
miejscu i dobrym gruncie: 
Agrostis stolonifera 
Cynosorus cristatus . . . 4 » 


Festuca diuriuscula SA w 

Lolium perenne tenue 20 A 

Poa pratensis . . . . . 2 » 
35 kilo. 


2. Mieszanka na trawnik wpółcieniu pod drzewami: 


Cynosorus cristatus a klgr. 
Festuca diuruscula wa, an 4 
Lolium perenne tenue . 20 s; 
Poa pratensis : s IDE w 
„ nemoralis sempervirens 2 4 
+ ‘trivialis -. 14-10-06 e 
35 klgr. 
3. Mieszanka do lekkiej GR ziemi: 
Agrostis stolonifera a klgr. 
Festuca diuruscula 20 5 
z ovina tenuifolia 2i m 
Lolium perenne tenue . 19 » 
Poa pratensis À 2 4 
„ nemoralis semperrivens 1 5 
35 klgr. 
4. Mieszanka dla zimnego ciężkiego gruntu: 
Agrostis stolonifera . . 1), klgr. 
Cynosorus cristatus . . 2h ë 
Festuca diuruscula 10 A 
Lolum perenne tenue 16,  , 
Poa pratensis 25 a 


„ nemoralis sempervivens SIR 43 
4 trivialis + a,e »: „ 2 


35 klgr. 

Mieszanki te w renomowanej firmie można kupić 
gotowe, lecz najlepiej podług powyższego rozrachowania 
samemu je sobie przyrządzić. 


Skoro trawa na 7 cm. podrośnie, ścina się ją 
postrzygaczem, znanym w każdym większym handlu 
kwiatowym — lub kosi kosą po rosie w mglistym dniu. 


Poczem grabi się, zamiata i znowu walcem uciska, żeby 
młode latorośle się zakorzeniły. Następnie znowu skosić 
ją trzeba — najlepiej co dziewięć dni i wyplewić sta- 
rannie. Do stokrótek i wełnianek żółtych będących plagą 
gazonów są osobne plewiacze, którymi wcale niepożą- 
dane te kwiatki wyrywa się z korzeniem. — Po sko- 
szeniu trzeba trawnik polać obficie, aby słońce ziemi 
nie wysuszało. — W ogóle częste polewanie w dnie 
upalne jest niezbędnem do utrzymania świeżego gazonu. 
Wobec tego co dwa lata przynajmniej należy trawnik 
obłożyć suchym nawozem, (gdyż wskutek polewania 
trawa szybko rośnie i zużywa pożywne składniki) lub 
śmieciem z przed stajen, równo na 1 albo 1'/, centy- 
Sztuczne nawożenie saletrą Chili jest najod- 


W tak przygotowanym trawniku, robi się dowolne 
figury najłałwiej elipsę, spulchnia się ją i zasadza kwia- 
tami karłowatymi, które muszą być starannie plewione 
i podlewane. Najlepiej udają się krąglatki (Allernanthera) 
lub równo- 
rzędowo, chociaż w każdym składzie nasion dadzą wska- 


aT lz 


zówki postępowania z kwiatami, potrzeba mieć tylko 


do tego zamiłowanie i wytrwałość. 
J. D. 


Wiadomości bieżące. 

Czesi domagają się obecnie, aby cesarz  austryacki 
odbywał osobną koronacyę w Pradze. Korona czeska, spra- 
wiona niegdyś przez Karola IV. złożona na trumnie św. 
Wacława, patrona kraju nie przestała być narodowi skar- 
bem nader cennym. Co roku przy uroczystości u grobu św. 
Wacława odbywa się wielka Msza, odprawiana przez pry- 
inasa Czech. Oddawna był tu zwyczaj, że dnia tego, Czeszki 
przychodziły rankiem z daniną najpiękniejszych kwiatów, 
składanych w hołdzie patronowi i koronie narodowej. Zwy- 
czaj ten po lniosły został w. ciągu lat zaniedbany, lecz 
obecnie wskrzesiła go zasłużona patryotka : Honorata 
Zapowa. Czeszki w ogóle gorąco się poczuwają do obowiąz- 
ków obywatelskich. W dziedzinie ruchu literackiego, oświaty, 
przemysłu wszędzie to widoczne. Wielką ku temu pomocą 
są stowarzyszenia kobiet, których liczba w Czechach 
coraz to się powiększa.  Pierszym tu był „Klub dam 
amerykańskich: (założony przez W. Naprstka, twórcę 
muzeum i Ozytelni dla: kobiet.) Drugie stowarzyszenie za- 
wiązała Eliszka  Krasnohorska (Pechora) pod nazwą: 
„Minerwa” ku oświacie kobiet czeskich. Stowarzyszenie : 
„Domowina“ „Ilovanek* „Libusza“ (w celu wydawania 
książek czeskich, wreszcie stowarzyszenie Karoliny Świetla, 
broniące dzieci przed germanizowaniem — oto wyraz usi- 
łowań i pracy Czeszek, W końcu „Żeński wyrobni spo- 
lek“ wydaje czasopismo dla kobiet p. n. „Żeńskie listy“. 

Walczące o prawa dla swej płci kobiety, cieszą się 
nowem zwycięstwem. Oto dwie Angielki zostały inspekto- 
rami fabryk. Dozór ich nad pracą kobiet i dzieci, pracują- 
cych w fabrykach może przynieść jak najpomyślniejsze re- 
zultaty i przyznać trzeba, że dość późno uczyniono ten 
krok nieodzownego i rozumnego postępu. Obie inspektorki 
(May Abraham i Mary Paterson) od wielu już lai walczyły 
o to prawo a należały zawsze do najgorliwszych filantropek. 
Miss Abraham starała się, by rząd wziął w opiekę praczki, 
jako ciężko pracujące, licho wynagradzane, rzęsto będące 
bez chleba. Nareszcie powierzono jej tę opiekę a później 
rząd Salibury'ego polecił jej zbadanie położenia pracownie 
w prowincyonalnycć fabrykach. Wtedy zwiedziła całą Ir- 
landyą i półn. część Anglii. Wskutek nadmiernej pracy 
i ruchu, zapadała ciężko na zdrowiu, dwukrotnie cierpiąc 
gorączkę t. zw. „zerwania nóg.* 

Panie stanisławowskie, które jedne z pierwszych, 


idąc za przykładem Lwowa zawiązały, koło tow. szkoły 
ludowej — corazto nowe składają dowody, że sprawę 


w ich ręce oddaną, traktują bardzo poważnie i nie ociągają 
się z wielce pożyteczną pracą. Obecnie tamtejszy wydział 
powiatowy, wyraził im piśmiennie swe uznanie: „Mamy 
zaszczyt wyrazić ze strony Reprezentacyi powiatowej szczerą 
podziękę za podjęte trudy około oświaty ludu i uznanie 
rzetelnych zasług na tem polu pracy“. My z naszej strony 
możemy tamtym Paniom serdecznie powinszować, bo nie 
pierwszy to raz czynnie dowodzą, swego patriotyzmu! 
Szczęść Boże, Zacne Polki! 

W Bośni, doktorowie kobiety rządowi, mają 1000 złr. 
pensyi, 400 fl. dodatku aktywalnego i 200 — 300 dodat- 
ku na pomieszkanie. 

W Leodyum złożyła panna Mausse egzamin aptekar- 
ski a panna Eschelston w Upsali, egzamin prawniczy i przy- 
rodniczy. 


Prezydent miasta Krakowa, otrzymał od nieznanego 
ofiarodawcy 100.000 złr. na utrzymanie kursów naukowych 
im. Baranieckiego. 

Sprawozdanie z Czytelni dla kobiet we Lwowie. 
W obec walnego zgromadzenia, złożył wydział rachunki 
ze swych czynności. Pokazuje się, że wydział corazto 
czynniejszy i coraz lepsze czyni starania, aby uczynić 
czytelnią rzeczywistem ogniskiem ruchu umysłowego dla 
kobiet, spójnią wszelkich usiłowań i pracy kobiecej. Cóż 
kiedy panie nasze są dla tak pożytecznej instytucyi 
albo obojętne, albo jak w tym roku w wielkiej liczbie po- 
rzucają ją dla nowych stowarzyszeń. Zawsze to jest tasama 
słabostka, entuzjazmu dla nowego i charme de Vinconuc. 
Czytelnia obecnie liczy tylko 105 członków, lecz trzeba 
pamiętać, że wszystkie stowarzyszenia kobiece, jakie w ciągu 
ostatnich lat 8-miu powstały, jej zawdzięczają swój począ- 
tek, Jest ona Macierzą, dającą wiele a w zamian nic pra- 
wie nieodbierająca. A przecież godziłoby się, aby panie 
zapomniały o niskich prawdziwie, bo czysto osobistych 
pobudkach i zechciały z całem zaufaniem, zamiłowaniem. 
i przeświadczeniem o ważności celu, przystąpić gromadnie 
do tej najpoważniejszej instytucyi dla kobiet. 

Garstka wybranych kobiet, co dobrze pojmują ważność 
takiej czytelni, pracują jak mogą: zaopatrują bibliotekę, 
przygotowują obchody rocznic, gromadzą pożyteczne pisma, 
słowem nie zaniedbują niczego, co korzyść przynieść może 
ale cóż pomogą te wysiłki, gdy inne panie, nie *poczuwają 
stę do solidarności, do obowiaązku kształcenia się, do pra- 
cy duchowej? Łaskawe panie, wszak to najszlachetniejsze 
podwaliny emancypacyi! Więc trzeba, czynu poważnego raz 
już w tym krzykliwym Lwowie — aby nas nie posądzono 
o. . Domyślcie się! 


. 


KORESPONDENCYE REDAKCYL 


JWPani Szcz. w Pakosławiu. Wysełamy punktualnie, wido- 
cznie na poczcie zabierają — czy nie lepiej wysyłać przez księ- 
garnie A. Cybulskiego w Poznaniu ? 

Panu L. w L. Po przeczytaniu pracy tej sądziliśmy, że to 


pisze jaka pensyonarka — a list dopiero objaśnił, żs to mężczy- 
zna dorosły —— Panie! ależ to sama woda, nad którą unoszą się 


mgły; gdzież to stosowne do pisma dla kobiet! 

Wny Pan Sieber. Całość już mamy — otrzymane wszystko 
— serdeczne dzięki —. będzie — ale aź skończymy „Poetki pol- 
skieść, Za omyłkę drukarską w nazwisku przepraszamy. 


Zwracamy uwagę Szanownego Obywatelstwa: naszego, 
na umieszczone ogłoszenie Biura Krasickiego w Jarosławiu. 
Jest to największe i najrzetelniejsze biuro w Galicyi, któ- 
rego właściciel z wielkiem uzdolnieniem i rutyną prowadzi 
biuro, co więcj; powziął bardzo dobrą myśl złączenia wszys- 
kich galic. biór wywiadowczych w ,„Stowarzyszenie** w któ- 
rym to celu zajął się zwołaniem Zjazdu do Lwowa, Jaro- 


sławia i Krakowa — gdzie ułatwiono już sprawę statutów, 
które Namiestnictwu do zatwierdzenia już przedłożone zo- 
stały, — Celem Stowarzyszenia jest reorganizacya biur wywia- 


dowczych, informacyjnych i komisowych, usuwająca wady, 


jakie łatwo napotkać było można przy prowadzeniu biur, 
usunięcie bezprawnych  stręczycieli i pośredników tak do- 


kliwie i jawnie dotąd ogół wyzyskujących i t. d. 


BEE” Przypominamy, że „PRZEDŚWIT* wysyła się 
każdego 4-go i 19-go bardzo regularnie — jeśli zginie, to 
z winy poczty. Proszę reklamować. Reklamacyi otwartej 
nie opłaca się. "ZBĘ 


p Bój 


